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Policjanta polskiego we Lwow 


Walka z szaleńcem przy ulicy Łokietka. 
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STANISŁAW STEIGER W CELI WIĘZIENNEJ. 
Z ukończeniem rozprawy Filasiewicza zainteresowanie publiczności zwraca się ku no- 
wemu wielkiemu procesowi, który rozpocznie się za tydzień. Z tej okazji podajemy tu 


rycinę, przedstawiającą bohatera nowego procesu, A 
reprodukujemy według oryginalnego rysunku, wykonanego przez jednego ze 


Zdjęcie 


Słan. Steigera, w celi więziennej. 


współwięźniów. 


Echa kuniu w więzieniu w komży. 


Śledztwo ustalił» przyczyny krwawej rewol'y. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 4. października. 

W związku z buntem wię- 
źniów w Łomży ustalono. że w 
celi nr. 3, gdzie rozpoczał się 
krwawy bunt, mieściła sie główna 
kwatera organizatorów buntu A, 


że właściwa, najałówniejszą przy- 
czymą niezadowolenia więźniów 
był fakt, iż niektórym z nich nie 
zdeimowano kajdanów od 3 mie- 
sięcy. 


Wykrycie jeszcze jednej organizacji komunistycznej. 
Miała ona za zadanie atak przeciwko Polsce na terenie 
m ędzynarc dowym, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 4. października. 

Dziś w nocy policja warszaw- 
ska wykryła organizacie komuni- 
styczną, działającą w porozumie- 
niu z komitetem białoruskiei partii 
komunistycznej. Zdobyte materja- 


ły podczas likwidacii tej organiza- 
cji wykazują niezbicie. że zada- 
niem jej było wspólne przygoto- 
wanie ataku przectwko Polsce na 
terenie miedzynarodowym. 


U 


[Dziś zaczynają Sę 


obrady w Locarm. 


Min. Skrzyńsk wyjeżdża jutro na konfere:cję. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 4. października. 

Dziś ostatecznłe ustalono wy- 

I jazd Min. Skrzyńskiego do Locar- 
no. Minister wyjeżdża z Warsza- 
wy we wtorek rano. 

W związku z powyższem, jak 
się dowiaduje Wasz korespondent 
ze sier miarodajnych, przedstawi: 
ciele Polski I Czechosłowacji we- 
zmą jedynie udział w naradach 
dotyczących układów arbitrażo= 


Nowa broń w 


wych ma Wschodzie Europy — 
natomiast konferencja na temat 
paktu reńskiego odbywać się bę- 
dzie bez udziału Polski i Czecho« 
słowacii. 

Z Locarno pozatem donoszą, 
że jutro, t. jj w poniedzialek roz- 
poczynają się obrady konierencji, 
które nie bedą poprzedzone żade 
nemi uroczystościami. 


naszej policji. 


Granaty gazowe, oślepiające na chwilę, używane będą 
jako broń odporna. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 4. października. 
Wczoraj, na polach przyle- 
głych do fortu Legionów. policja 
dokonywała ćwiczeń w rzucaniu 
ręcznych granatów gazowych, 
przeznaczonych do obezwładnie- 
nia przestępców 1 rozpraszania 
tłumów stawłających opór policii. 
Granaty te wydzielają specjalny 


Smertene porażenie 


gaz, który w promieniu kilkuna- 

| stu metrów wywołuie łzawienie ł 

| jednogodzinne zaćmienie wzroku. 
Podczas ćwiczeń lekarze badali 
skutki działania tego gazu. który 
okazał się dla zdrowia nieszkodli= 
wym, W najbliższym czasie gra- 
naty powyższe będą rozesłane 
policji prowincionalnej. 


padem elektrycznym. 


Dwaj mali chłopcy zginęlistrag cznie pod Warszawą. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 4. października. 

Jak wiadomo, między Warsza= 
wą i Pruszkowem znaidują się 
przewody elektryczności o napię- 
ciu 15 tys. volt. Wioda one do 
stolicy z elektrowni pruszkow- 
skiej. — Dziś po poł. na polach w 
fpobliżw tych przewodów. pusz- 
czało latawca dwóch małych 
chłopców. W pewnym momencie 
latawiec zawisł na owych fatal- 


| nych drutach. Jeden z chłopców 
przyniósł z domu drut miedziary 
i przy jego pomocy chciał zdjąć 
latawca. W chwili jednak, gdy 
zaczepił drut o owe przewody, 
padł trupem rażony pradem. Ko- 
lega jego nie rozumiejąc co się 
stało, usiłował ratować zabitego, 
dotknąwszy go jednak. legł rów- 
nież zabity prądem wysokiego na- 
pięcia. 
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Wslępne narady w Locarno już się odbyl. 


stresemann o stosunku Niemiec do Rosji i o ewentualnych wynikach 


Locarno, 4. października. (Tel. G. 
P.) Przybyli ty Chamberlain i Scialoia, 
Po południu odbyły się prywatne na- 
rady z Chamhberiainem. Kancłerz Lu- 
ther i minister Stresemann przyjęli 
dziś przedstawicieli prasy zagranicz- 
nej. Kanclerz Luther podkreślił, że 
zjazd obecny ma doniosłe znaczenie 
nie tyłko dła Europy, ale i całego 
świata, ponieważ na porządku dzien- 
nym jest sprawa paktu gwarancyjne- 
go, paktu o nieagresywności, umowy 
arbitrażowe, oraz na żądanie sprzy- 
mierzonych 

sprawa wstąpienia Niemiec do 

Ligi Narodów. 
Należy wziąć pod uwagę — mówił 
kanclerz — specjalne warunki, w ja- 
kich znajdują się Niemcy. Podczas 
gdy część Rzeszy jest jeszcze okupo- 
wana, a Niemcy rozbrojone, silni jęj 
sąsiedzi zbroją się. 
Stresemann mówił speojalnie 
o pobycie Cziczerina 

w Berlinie. Minister zaznaczył, że 
Cziczerin jest istotnie chory i jedzie 
leczyć się, lecz jako dyplomata nie 


Konferencja państw suk- 
cesyjnych. 


Rzym, 4. października. (Tel. G. P) W 
sprawie konferencji państw sukcesyjnych 
donoszą, że zajmować się ona będzie głów- 
nie artykułami 266. i 278, traktatu pokojo- 
wgs, które to artykuły dotyczą ruchome- 
go i nieruchomego majątku zrzeszeń byłej 
monarchji. W rokowaniach wezmą udział 
Włochy, Polska, Rumunja, Czechosłowacja, 
Jagosławja i Austeja. 


MŁODZIEŻ POLSKA W HISZPANII. 

Madryt, 4. października. (Tel. G. P.) 
Przybyła tu wycieczka młodzieży polskiej, 
po zwiedzeniu wszystkich ważniejszych 
miast Hiszpanji. Wycieczka byłe serdecze 
nie witana przez koła tutejszej młodzieży 
oraz przez prasę. Poseł Sobański wydał 
przyjęcie na cześć wycieczki. 
0—— 

TROCKI ZNÓW NA WIDOWNI. 

Wiedeń, 4. października. (Tel. G. P. 
»N. Wr. Tagblatt“ donosi z Moskwy: Tro- 
oki został wybrany członkiem komitetu re- 
wolacyjnege. 

Ew, BRA 


POCZĄTEK LIKWIDACJI WOJNY MARO- 
KAŃSKIEJ. 


Wiedeń, 4. października. (Tel. G. P) 
nN. Pr. Pressa* donosi z Madrytu: Hiszpa- 
mie obstawili oałą zatokę Alhncemas. Riffe- 
ni cofają się na całej linji. Admirał Magas, 
zastępca Primo de Hivery oświadczył, że 


oole ofenzywy zostały osiągnięte. 
fm 


HERRIOT CIĘŻKO ZACHOROWAŁ. 
Wiedeń, 4. października. (Tel. G. P) 
»N. Wr. Tagblatt’ donosi z Paryża: Herriot 
zachorował na zapalenie płuc. 
zna penne 


Depesze sportowe. 


Poznań, 4. października. (Tel. G. P.) 
Zawody piłki nożnej między Wartą a Fo- 
gonią kalowicką dały wynik 8:0 (3. 0). 

Bndaperat, 4. października. (Tel, G, P.) 
Zawody piłki nożnej między reprezentacja- 
m. Hiszpanji i Węgier dały wynik 1:0. 

Warszawa, 4. października. (Tel. G. P.) 
Zawody piłki nożnej między Polonią a Ko- 
roną 6:0 (2:0). 

Módź, 4. października. (Tel. G. P) Za- 
wody piłki nożnej pomiędzy reprezentacją 
Palestyny a Ł. K. S. dały wynik 2:0. 

R. K. S.—Sila 1:0. 


Wojsk. Klub Sportowy—fTuryści 2; 1. 
— 


konferencji. 


mógł powstrzymać się od rozmów po- 
litycznych. W Berlinie omówiono z 
Gziczerinem wszystkie sprawy aktu- 
alne, a szczególnie sprawy gospodar- 
cze. 


Osiągnięto porozumienia 


w sprawie układu handlowego. Jest to 
rzecz ważna i zasadnicza, ponieważ cho- 
dzi tu o pierwszy układ gospodarczy pań- 
stwa kapitalistycznego z państwem rosyj- 
syjskiem, które ma monopol handlu. Układ 
nasz będzie mógł niewątpliwie posłużyć za 
wzór innym państwom. Układ ten nie jest 
bynajmniej żadną sensacją, ani też bombą 
rzuconą w przededniu rozpoczęcia konfe- 
rencji w Locarno. 


Stresemann przyznaje, 


ża są różnice istotne pomiędzy Niemcami 
a Sowietami w sprawach dotyczących Ligi 
Narodów oraz bezpieczeństwa. Nie ma mo- 
wy — oświadczył minister — o wschod- 
niej czy zachodniej polityce Niemiec. 
Istnieje jedna tylko polityka ogólna, która 
nie może być prowadzona bez liczenia się 
z istnieniem Rosji. Stresemann podkreślił 
dalej 
pokojowość polityki niemieckiej 


i mówił o konieczności prowadzenia poli- 
tyki wszecheuropeiskiej. Na zadane mu 
pytanie, czy konferencja w Locarno jest 
konferencją wstępną, czy też ostateczną, 
Stresemann odrzekł, że zależy to od po- 
siępów prac konferencji. 


Arcydzieło, które nie 
potrzebuje zai: cenia. 


Wszyscy zapragnął upołć 
się jego pięknem. 


W wielkim s'ylu wykonane arcydzieło film. według powieści R faela Saba'iniego p.t. 


DEMON 


MORZA“ 


Ani oko nie w działo, ani ucho nie słyszało podobnych dziwów. 


Przewidywania Bonesza na temat 


konferencii 


W Locarno. 


Przy sposobności mówił o konieczności najśe ślejszego zbliżenia 
z Polską. 


Wiedeń, 4. października. (Tel. G. P.) 
„N. Fr. Presse" donosi z Pragi: Co do sta- 
nowiaka Czechosłowacji do konferengji w 
Locarno wyraził się dr. Benesz, ze rokowa- 
nia dotyczące paktu bezpieczeństwa staną 
się, o ile nwieńczone bedą sukcesem, wiel- 
kim atutem w enropełskiej polityce poko- 
jowej. Po konferencji tej powstałaby nowa 
sytuacja, składająca się z trzech ważnych 
faktów: 1) zawarcia francusko-belgijsko- 
niemieckiego układu, uniemożliwiającego 
wojną między temi państwami, 2) zawar- 
cie układu arbitrażowego pomiędzy Fran- 


cją, Belgją, Polską i Czechosłowacją z jed- 
nej strony, ʻa Niemcami z drugiej strony, 
i 3) wsłąpienie Niemiec do Ligi Narodów. 

Dr. Benesz oświadczył, że Czechosło- 
waja dąży do możliwie  najściślejszego 
zbliżenia się do Polski i do przyjaźni z nią, 
oraz do nawiązania prawdziwie przyjaz- 
nyoh stosunków x Rosją. Dr. Benesz jest 
zdania, że zbliżenie się Rosji do Polski © 
ile dojdzie do skutku jest politycznym suk- 
cesem Polski, które Czechosłowacji wyj- 
dzie tylko na pożytek. 


Obserwacja rosyiska narad w Locarno. 


Wiedeń, 4. października. (Tel. G. P3} 
„N. Fr. Presse" donosi z Locarno: Sekre- 
tarz poselstwa sowieckiego w Paryżu od- 


jechał do miejscowości Pallanea, skąd śle- 
dzić będzie przebieg konferencji w Lo- 
caino, 


Podwó,na gra Gziczerina. 


Prasa francuska 


Paryż. 4. października. (Tel. G. P.) „E- 
cho de Paris" sądzi, że Gxziczerin, umieją- 
cy doskonale grać podwójną grę, t. Zn. 
przekonywać z jednej strony Polaków o 
tem, że zmniejszy ich ofiary, a z drugiej 
stroay Niemców, że powiększy ich korzy- 


ostrzega Polską. 


ści, wyprowadzi w połe tak jedną jak i 
drugą stronę, aby tem większe korzyści a- 
siągnąć dla Rosji. Pismo wyraża nadzieję, 
że Warszawa będzie umiała uniknąć nie- 
bezpieczeństwa i odrzuci wszelką pokusę. 


śensacyjne pogłoski o planach Rosji. 


Sojusz wojskowy rozyjsko-polsko-nismiec" i? 


Paryż, 4. października. (Tel. G. P.) „fła- 
tin“ donosi z Berlina, że Gxziczerin zapro- 
ponował Słresemannowi, na wypadek, gdy 
by konferencja w Locarno nie przyniosła 
Niemcom pomyślnych rezultatów, rozse- 
rzenie ram traktatn w Rapallo. Chodzi tu 
zdaniem dziennika o zawarcie sojuszn Woj 


skowego, który w razie potrzeby objąłby 
również Polskę, a nawet i Włochy. Dalej 
podaje „Matin“, że niektórzy wielcy prze- 
mysłówcy niemieccy odnoszą się do tej 
propozycji przychylnie, natomiast przy- 
wódcy polityczni i <ojekewi są jej prze- 
ciwni. 


Nowa tajemnicza chorcha 


Londyn, we wrześniu. 


(+) Stolica Anglji została znów 
nawiedzona przez nową odmianę gry- 
py. „Nowość“ polega na silnych bo- 
lach szyji, połączonych z niemniej 
gwałtownym bolem głowy i niezmier- 
nem ogólnem osłabieniem. 

Go nejdziwniejsze 
temperatura chorego jest przytem naj- 
zupełniej normalna. Ta niezwykła o- 
kaliczność wprawia w osłupienie le- 
karzy, dla których rtęć termometru 
jest zawsze pierwszym i najważniej- 
szym wskaźnikiem zmian  chorobo- 
wych, zachodzących w organiźmie, 
Wobec braku gorączki wprost niewy-, 
tłómaczalne jest to 


ogromne wyczerpanie, 


które często prowadzi nawet do omdla 
nia chorego. 


Najwybitniejsze powagi naukowe 
w pełnem zgrozy zdumieniu trzęsą 
głowami, widząc jak pacjent o cal- 


kiem normalnej temperaturze popada 
w stan, jaki zwykł towarzyszyć silnej 
gorączce. Przypuszczają, że choroba 
ta jest dziełem jakiegoś dotychczas 


nieznanego bakcyla, 


który naprzód atakuje szyję, a potem 
centra systemu nerwowego. 


Niektórzy lekarze wskazują na 
wielkie podobieństwo tej choroby do 
dyfterji. Jednakże badania mikrosko- 
pijne nie wykazały ani śladu dyrfterji, 
więc medycyna stoi nadal przed za- 
gadką. 


"RY" 


WINA R 


Oficjalna Wolna [rlandja. 


NIEMA POPARCIA OGÓŁU 
SPOŁECZEŃSTWA. 
Paryż, «». pażdziernika. 

(.) Wybory do senatu, które odby< 
ły się obecnie w Irlandji, świadczą © 
zupełnej obojętności szerokich warstw 
społecznych dla ustławodawczych in- 
stytucji państwa. Na 1,316.000 upra- 
wnionych do głosowania wzięło u- 
dział w wyborach tylko 300.000 wy- 
borców. 

Wybory te były bojkotowane przez 
Sinnfeinistów, a imponująca liczba 
wstrzymujących się od głosowania 
dowodzi. że opinja publiczna oświad- 
cza się za stanowiskiem republikań- 
skiem, określonem przez Valerę. 

Fakt, że na 100 wyborców tylka 
23 wzieło udział w wyborach, wzbu- 
dza żywe zaniepokojenie w sieraci: 
rządowych, gdzie liczą się z tem, że 
przy wyborach powszechnych trzeba 
będzie stoczyć ostrą walkę z republi- 
kanami. Sytuacja zarysowuje się wy” 
raźniej dopiero w listopadzie po zwo- 
łaniu parlamentu, już dziś jednak na 
podstawie wyborów do senatu można 
stwierdzić, że rząd „Wolnego Pań- 
stwa“ nie opiera się na pewnych 
podstawach. 


| |. —OWESENEWESGG "— jum owym 
Ostatnie Nowości dla Pań 


na suknie, koatjumy, płaszcze damskie 


poleca Firma Antoni Uwiera 
Lwów, ul. Halicka 10. 


Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju, 


N. 7562 


Lwów 5. października. 
(ip.) Niedziela wczorajsza była 
we Lwowie świętem Policjanta 
Polskiego. Obchód rozpoczęła Po- 
budka orkiestr, która o godz. 6-tej 
rano przeciągnęły ulicami miasta. 
O godz. 9-tej rano odbyła się 
w kościele OO. Dominikanów u- 
roczysta Msza św.. w której u- 
czestniczyli reprezentanci władz 
cywilnych i wojskowych. delega- 
cje stowarzyszeń, organizacja M. 
S.O. oraz kadry policji państwo- 
wej, która ugrupowała się w 
czworobok przed kościołem. 
Województwo reprezentował 
wicewojewoda Karchezy. DOK. 
gen. Thullie w zastępstwie gen. 
Malczewskiego, który wyjechał 
na obchód 250 rocznicy obrony 
Trembowli, miasto prez. Neuman 
i wicepr. Chłamtacz oraz liczni 
członkowie  reprezentacii miej- 
skiej. Nadto zauważyliśmy wśród 
obecnych reprezentantów władz 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. października 1925. 


wielo Policjanta polskiego we bwówie. 


Było ono dowed:m ogó'nego uznania dla naszej 
służby bezpieczeństwa. 


prezesa sądu Czerwińskiego, wi- 
cepr. Izby skarbowej Smolkę, ku- 
ratora Sobińskiego, dyr. Pol. Rein- 
lendera, rektora Niemczyckiego 
isai: 

Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
kan. Dziędzielewicz. wskazując 
na doniosłe zadanie służby bez- 
pieczeństwa dla ładu i pokoju we- 
wnętrznego w państwie oraz na 
zaszczytną rolę, jaką policjant pol 
ski odegrał w chwili odrodzenia 
państwa naszego. Przy Mszy Św. 
śpiewał chór Tow. Śpiew. „Bard“. 

Po skończonem nabożeństwie 
udali się reprezentanci władz pod 
pomnik Mickiewicza. Na stop- 
niach stanęli wicewoj. Katchezy, 
gen. Thullie, prez. Neuman, kom. 
P. P. Wiczyński, poczem przy 
dźwiękach muzyki 19 pp. nastą- 
piła defilada oddziałów Policji pie- 
szej i konnej oraz Miejskiej Stra- 
ży Obywatelskiej. 


Wieńczenie tablicy pamiątkowej w gma- 
chu Komendy P, P. 


Kulminacyjnym punktem uro- 
czystości było wieńczenie tablicy 
marmurowej, wmurowanej w 
ścianie gmachu Policji Państwo- 
wej przy ul. Leona Sapiehy ku 
uczczeniu pamięci policiantów i 
żandarmów poległych w walkach 
o przynależność Lwowa i Kresów 
Wschodnich do Rzeczypospolitej. 

Z pod pomnika Mickiewicza 
sddziaty P. P. i MSO. udały się w 
pochodzie do koszar P. P., które 
na tę uroczystość przybrały się 
wspaniale w zieleń i emblematy 
narodowe. Również wspaniale u- 
dekorowany festonami zieleni, ma 
katami j dywanami był cały po- 
dwórzec koszar Pol. P. Oddziały 
P. P. i MSO. ugrupowały się w 
szeregach wzdłuż podwórza, re- 
prezentanci władz zajęli przezna- 
czone dla nich miejsca,  poczem 
z przygotowanej na ten cel trybu- 
ny zabrał głos prezes Związku O- 
brońców Lwowa i pierwszy orga- 
nizator polskiej służby  bezpie- 
czeństwa pułk. Hoszowski. Mow- 
ca przypomniał szczythe karty, 
jakie zapisała spontanicznie po- 
wstała w dniach listopadowych r. 
1918 polska służba bezpieczeń- 
stwa, jej udział w obronie Lwo- 


wa ł w obronie Kresów podczas I 


nawały bolszewickiej. 

Następnie imieniem rzadu prze 
mówił wicewojewoda  Karchezy, 
wskazując na ważność służby po- 
licyjnej w administracji państwo- 
wej. Policjant jest tym, który na 


Komendant P, P. p. 


'.podopieństwio” żołnierzą pilnują- 
cego zewnętrznego frontu pań- 
stwa, pilnuje jego frontu wewnę-= 


trznego, niewzruszalności jego 
podstaw i podwalin. Oddaniem 
hołdu poległym zakończył p. wi- 
cewojewoda. s 

Imieniem reprezentacii tego 
miasta, w obronie którego tak 
dzielnie walczyli policianci pod- 


czas odrodzenia naszej Ojczyzny, 
wiceprez. Chlamtacz oddał hołd 
poległym i złożył życzenie ży- 
wym, aby wstępowali w ich śla- 
dy, zaznaczając wdzieczność i 
uznanie obywatelstwa lwowskie- 
yo dla tych, którzy z poświece- 
niem życia i zdrowia czuwają nad 
utrzymaniem ładu i pokoju w pań- 
stwie. 

Imieniem MSO., która pierw- 
sza samorzutnie wyłoniła się w 
chwili przewroty r. 1918. aby nie 
dopuścić do chaosu i zamieszania, 
przemówił poseł bryg. Maczyński 
zaznaczając ścisły związek mię- 
azy MSO. a utworzonymi następ- 
nie kadrami polskiej policji pań- 
stwowej. 

Poświęciwszy następnie słowa go- 
rącego wspomnienia i czci dla pole- 
głych w obronie Ojczyzny członków 
żandarmerji i policji państwowej pos 
Mączyński złożył pod tablicą pamiąt- 
kową wieniec. 

Orkiestra wojskowa odegrała hymu 
narodowy, a następnie Chór Techniki 
odśpiewał kantatę, ułożoną na tę uro- 
czystość. 


Wiczyński dzię uja 


społeczeństwu, 


Teraz z kolei na trybunę wstąpił 
komendant wojewódzkiej P. P. insp. 
Wiczyński i po wyrażeniu podzięko- 
wania władzom i przedstawicielom 
społeczeństwa za żywe uczestnictwo 
w święcie policjanta polskiego i do- 
wody uznania dla pracy i roli, jaką 
nasza służba bezpieczeństwa spełniła 


i spełnia, mowca zaznaczył, że przy- 
kład tych, którzy polegli w obronie 
Ojczyzny i pamięć ich jest drogą i 
żywą w sercach wszystkich funkcjo- 
narjuszy Policji państwowej i imie- 
niem własnem i wszystkich swoich 
podkomednych złożył ślubowanie, iż 
niezmordowanie iść będą w ślady bo- 


hałerów, kładąc wszystkie swe siły 
i najlepszą swą wolę w służbie Ojczy- 
zny świętem hasłem: „Nie damy zie- 
mi, skąd nasz ród“. 

Podjęte spontanicznie przez wszyst 
kich obecnych podniosłe słowa  „Ro- 
ty“ popłynęły z imponującą siłą w 
niebiosy i nadały temu  momentowi 
charakter wielkiego, pełnego siły i tę- 
żyzny ślubowania, 
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+ Po tej potężnej maniieslacji kom. 
Wiczyński wstąpił ponownie na try- 
bunę, by odezytać telegram gen. dy- 
wizji Malczewskiego, który nie mogąc 
osobiście uczestniczyć w uroczystości 
przesłał na ręce prezesa Komitetu Ty- 
godnia Pol. P. pułk. Hoszowskiego za- 
pewnienia bardzo gorącego wspól- 
udziału duchowego w tem święcie i 
życzenia pomyślnego rozwoju tej in- 
styłucji tak ważnej dla bezpieczeń- 
stwa naszego państwa. 

Na tem zakończyła się uroczystość 
policyjna, zaś następnie wszystkie 
oddziały wraz z komendą i starszyzną 
wzięły gremialny udział w uroczysto- 
ści poświęcenia kamienia węgielnego 
pod pomnik „Orląt“ przed gmachem 
Politechniki. 


Na Cytadeli. 


Obchód Dnia policjanta polskiego 
zakończyły popisy ma boisku Cytadeli. 
Bardzo interesujący mecz między dru 
żyną Policji Państwowej a drużyną 
Żandarmerji wojskowej został roze- 
grany na korzyść P. P. Wykonano 
nadto szereg ćwiczeń, pokazów wkra- 


czań itp. Licznie zebrana na boisku 
gubliczność nie szczędziła oklasków 
i objawów sympatji dla tych, którzy 
z narażeniem życia stoją na straży jej 
życia i mienia, oraz bezpieczeństwa 
Państwa. 


AWIARNIA WARSZAWA 


we Lwowie, ul. Mickiewicza 2. urządza codziennie od g. 830, 
zaś w soboty, niedziele i św ęta od 5—7 wieczorem. 


WIELK! DANCING FAMILIJNY 
ze wipółudziatem pierwszor ędnych sił tanecznych pod kerojęejctwem 
MR. MXURICE PAOF. DE DANSE MODERNE PA 


Gościnne wystęby 
d.etu tanecznego 


Mr LEON De U:CGKO i Mile ALERIE | 0:57 


najświetniejszej pary tanecznej z Grand Hotelu w Francensbać zie. 


Sowiecka obrona napowietrzna. 


Flo.ylla w nosi 987 adroplanów i hydroplanów. — 98 eskadr. — 
Obrona mórz. — O.ygnane „poksjowe* zamiary rządu. 


(Tolefonemat własny „Gazety Porannei"). 


Pogranicze sow., 4 października. 
Z Moskwy donoszą: Rząd sowiecki 
zwrócił w ostatnim czasie szezególną 
uwagę na wzmocnienie bojowych środ 
ków obrony napowielrznej. W na- 
stępstwie tych wytężonych wysiłków 
liczba statków napowietrznych znacz- 
nie wzrosła, oraz jeszcze się bardziej 
zwiększy w najbliższej przyszłości. 
Wedle poufnych danych z bezwarun- 
kowo pewnego źródła, Sowiety posia- 
dają obecnie 987 aeroplanów oraz hy- 
droplanów, z nich 296 tzw. „bojo- 
wych“, zbudowanych wedle najnow- 
szych wymagań techniki wojennej, 
ponadto 66 samolołów specjalnie przy 
stosowanych do rzucania ciężkich 
pocisków na obozy wroga w czasie 
wojny. Cała flota napowietrzna po- 
dzielona jest na 98 eskadr (większość 
znajduje się w Rosji europejskiej), ka- 
żda eskadra składa się z 12 samolo- 
tów (oraz 4 maszyn rezerwowych). 
Lotników wojskowych .liczą Sowiety 
1214, pewna część składa się z obco- 
krajowców, przeważnie Niemców. 
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Prócz olbrzymich środków, prze- 
znaczonych przez rząd sowiecki, do 
organizacji obrony napowietrznej zna 
cznie przyczyniło się do tego samo 
społeczeństwo, zrzeszone w „Dobrole- 
cie“ z funduszów tej organizacji osta- 
tnio zbudowano 30 nowych lołnisk 
wojennych, przeważnie w miejscowo- 
ściach pogranicznych. 

Imponująco przedstawiają się ró- 
wnież dane co do napowietrznych 
zbrojeń morskich. Na Bałtyku sowie- 
ty zorganizowały 12 eskadr lotni- 
czych (z ogólną ilością 60 hydropła- 
nów). Ña Białem morzu ilość apara- 
tów dochodzi do 100, dla obrony wy- 
brzeża na Dalekim Wschodzie budują 
bolszewicy 4 nowe eskadry (prócz 
istniejących już 20 hydroplanów). 
Nie mniej olbrzymie siły napowietrz- 
ne zorganizowano na rosyjskiem wy- 
brzeżu Oceanu Spokojnego oraz na 
wodach Morza Kaspijskiego. 

Dane te nie bardzo dodatnio mó- 
wią o „pokojowych“ zamiarach rządu 
sowieckiego. 


W sprawie tajemiiczeć) samolot Hltwskiego, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 4. października. (Z) 
Z Wilna donoszą: Władze woj- 
skowe aresztowały ostatecznie po 
dłuższych pertraktacjach pilotów 
samolotu litewskiego, który przed 
kilku dniami wylądował w sposób 
tajemniczy w Wilnie. Skonfisko- 
wany samolot będzie odesłany do 


hangarów lotniczych w Mokoto- 
wie, zaś lotnicy przewiezieni zo- 
staną do twierdzy w Modlinie, 
gdzie będą internowani. 
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Lwów, 5. października. 

(—) Ulica Łokietka w dzielnicy III 
była wczoraj przez cały dzień wido- 
wnią zajść, które wywołały duże po- 
ruszenie w całej dzielnicy. 

Oto w realności przy ul. Łokietka 
6 na II p. mieszka od kilku lat 38- 
letni rzeźbiarz, Franciszek Lewkowicz 
z rodziną. Nieszczęśliwy ten człowiek 
przed kilku laty 

wpadł w chorobę umysłową 
i co pewien okres czasu oddawano go 
do zakładu dla umysłowo-chorych w 
Kulparkowie. Za każdym jednak ra- 
zem rodzina litując się nad nim, za- 
bierała go z powrotem do domf 
w nadzieji, że będzie on zachowywać 
się nieszkodliwie dla otoczenia. 


Przed kilku tygodniami 


właśnie po raz ósmy sprowadzono go 
z Kulparkowa z powrotem do domu. 
Przez cały czas Lewkowicz zachowy- 
wał się spokojnie. Aż nagle wczoraj 
nastąpił kryzys. Około godz. 12 w po- 
łudnie Lewkowicz dostał ponownie 
silnego ataku szału. Powyciągał z 
szaf różne narzędzia, jak heble, młot- 


ki, pilniki i dłutka i począł niemi 
ciskać w domowników. 
Nie pomogły żadne próby 
uspokojenia go. 
Domownicy widząc wreszcie, że za: 


graża im niebezpieczeństwo życia, © 
puścili mieszkanie. Wówczas szale- 
niec drzwi od pokoju do kuchni zabił 
gwoździami i zabarykadował szafą, 
łóżkiem oraz komoadą. Następnie sta- 
nął przy otwartem oknie, wychodzą- 
cem na ganek i do każdego próbują- 
cego się zbliżyć rzucał swemi ostremi 
narzędziami. 
Na całem piętrze powstał 
popłoch, 

albowiem inni lokatorowie również 
nie mogli dostać się do swoich miesz- 
kań. 

Pod wieczór, kiedy widziano, że 
szaleńca atak już opuszcza, zawezwa- 
no pomocy policji. Przybył natych- 
miast na miejsce 

dyżurny przodownik III kom. 

P. P. wraz z 3 posterunkowymi. 
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Arabska awantura w 
1. komisarjacie, 


Lwów 5. października. 
(—) Wczoraj wieczorem spro- 
wadzono na I. komisarjat w stanie 
niettzeźwym znanego awanturni- 
ka. Józefa Burego, który w re- 
stauracji Kappaporta przy ul. Złe- 
lonej wywołał olbrzymią awantu- | 
rę. Sprowadzony na komisariat | 
zanim go jeszcze zdołano przesłu- 
chać, rzucił sle na biurko inspek- 
cyłne, podarł leżace na nim akta, 
połamał barierkę I porwawszy ze 
stołu płonaca lampę. cisnał nią o 
podłogę, tak, że połamała się na 
kawałeczki, a odłamki szkła zra- 
niły w rękę przod. Checia. Z tru- 
dem udało się pijaka ubezwładnić 
i odstawić do aresztów policyj- 
nych, 


Ca 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. października 1925. 


Walka z szaleńcem przy ul. Łokietka. 


Ośn godzin trwało oblężenie mieszkania warjata. 
Nie pomogła policja - musiano wezwać straż ogn ową. 


Ale i oni nie mogli nic zrobić, gdyż 
w żaden sposob nie byli w stanie zbli 
żyć się do drzwi, które trzeba była 
koniecznie wyważyć, bez narażenia 
się na uderzenie jakiemś ostrem na- 
rzędziem. Kilkakrotne ich usiłowania 
celem ubezwładnienia warjata zakoń- 
czyły się niepowodzeniem i lekkiemi 
skaleczeniami, którym wszyscy ulegli. 
Wreszcie zdecydowano się 

zawezwać pomocy straży pożarnej. 
Około godz. 8 wieczorem przybył plu- 
tonowy straży poźarnej p. Stroński z 
dwoma strażakami. Do najbliższego 
hydrantu włączono węża gumowego 
i tak uzbrojeni strażacy udali się na 
II piętro celem zdobycia fortecy war- 
jata. 

Jeden ze strażaków 
puścił gtrumień wody 

wprost w twarz ohbłąkanego, 
a dwaj inni tymczasem weszli 


przez okna 


do 


kuchni i tam rozbili drzwi prowadzą- 
ce do pokoju. 

Po wtargnięciu do pokojn, 
okazało się, że szaleńca nie ma we- 
wnątrz. Dopiero po dłuższych poszu- 
kiwaniach znaleziono go ukrytego 
pod kanapą. Po usunięciu kanapy 
strażacy wraz z policjantami wydo- 
byli nieszczęśliwego i założywszy mu 
na ręce kajdanki, odwieżli następnie 
do aresztów sądowych, skąd odwie- 
ziony będzie on dziś 

do Kulparkowa. 

Przy opuszczaniu mieszkania  za- 
szedł jeszcze charakterystyczny mo- 
ment. Oto do żony stojącej obok i 
trzęsącej się ze strachu, zbliżył się 
nieszczęśliwy warjat z zamiarem po- 
całowania ją, przyczem wyrzekł: 
„Żegnaj mi kochana żono, bo ja idę 

| do wojska...“ 


Tajemniczy napad bandycki przy 
ulicy Kochanowskiego. 


Napadniętego przechodnia 


pobito niebezpiecznie i ob- 


darto kompletnie. 


i Lwów 5. października. 

(—) Ubiegłej nocy zdarzył się 
w naszem mieście fakt niesłycha- 
nego napadu rabunkowego, który 
napełni?! trwogą mieszkańców mia 
sta, a w szczególności osób za- 
mieszkałych na peryferiach. 

Oto około godz. 11.30 w nocy 

u zbiegu ulic św. Piotra i Ko- 

chanowskiego. 

znaleziono leżącego na ziemi ja- 
kiegoś człowieka pobitego do 
krwi i obrabowanego z ubrania, 
płaszcza i bucików. Powiadomio- 
ny o wypadku dyżurny komendy 
Policji asp. Szydłowski udał się 
na miejsce, gdzie po przeprowa- 
dzeniu owego człowieka przez le- 
karza Pogotowia ra unkoweco do 
przytomeości, stwierdził Że na- 
zywa się on Michał Laskowski, 
rodem z Kremacza pow. Borsz= 
czów, 


Obrabowany zeznał, że napa- | 


dlo go 


jakichś trzech nieznanych mu 
osobników. 


którzy pobili go jakiemś tępem 
narzędziem, poczem obrabowali 
go z gotówki, a następnie ściągnę- 
li z niego kurtkę, marynarkę, bu- 
ciki i kaszkiet i zbiegli. Napadnię- 
ty stracił przytomność i nie mógł 
wzywać pomocy. Pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło go 


w.froźnym stanie do szpitala. 

Rano na miejsce wypadku o- 
raz w szpitalu zjawił się kierow- 
nik Ekspozytury nadk. Paryle- 
wicz wraz z wywiadowcami Lo- 
schem i Kuszlikiem i rozpoczął 
dochodzenia, których wynik jest 
na razie 


trzymany w talemnicy. 


Mamy niepłonna nadzieję, że spra 
wa tego rabunku zostanie należy- 
cie wyświetlone, a winni znajdą 
się w więzieniu. 


Czy nowy Grottger? 


Niedokładna info"móc'a. — Może i Grabowski? — Dzie- 
ło niepośledniego tale:tu. 


Lwów 5. października. 
Doniesioto nam z Berlina, iż 
występujący tam gościnnie arty- 
sta wiedeńskiego Burgteatru Al- 
fred Gerasch, posiada bardzo pię= 
kny obraz pendzia Artura Grott= 
zera, sygnowany literą „G“ i że 
dzieło to znaleźć się winno w je- 
dnej z galerji pclskich. Sucha ta 
notatka, bez podania choćby wy- 
miaru i matęrjału, na którym o- 
braz żostał namalowany, mówił 
niewiele. Optymizm jednak jej 
autora nie przemawia do naszego 


równie dziełem Grabowskiego, 
i jak Grottgera. tembardziej, że i 
| prof. Antoniewicz i Potocki nic o 
him nie wzmiankują. W każdym 
razie jest to twór prawdziwego 
talentu. 5 
Może poselstwo nasze w Berlinie 
czy Wiedniu zajmie się fachową 
ekspertyżą omawianego obrazu, 
a wówczas niezawodnie znajdzie 
się u has w kraju odpowiedni fun- 
dusz na lego nabycie 


n= A Obraz może być 
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* Nr. 7562 


Listy d) Redakcji, 


Do 
Szanownej Redakcii 
„Gazety Porannel*, 


Poczuwam się do bardzo miłe- 
go dla mnie obowiązku złożenia 
Szanownej Redakcji „Gazety Pos 
rannej“ najserdeczniejszego po- 
dziękowania za urządzony lot sa* 
molotem do Warszawy -— za całe 
wykwintne utrzymanie i za tak 
staranną i pełną poświęcenia © 
piekę. W szczególności składam 
podziękowanie JW. Pana red. Ko. 
steckiemu, który przez cały czas 
pobytu w Warszawie nie szczę: 
dził trudu, by tę naszą wyciecnkę 
na każdvm kroku uprzyjemnii ł 
rozweselić nas rozmaitemi niespo- 
dziankami. Również składam ser- 
deczne dzięki  reprezentantowi 
„Gazetv Porannej* w Warszawie 
JW. Panu  Zacharjasiewiczowi, 
którv zaraz po naszym przylocie 
do Warszawy serdecznie nami sie 
zaopiekował i naprawdę gościł 
nas po staropolsku u siebte. 
Szczerze muszę powiedzieć, że 
wycieczka ta, tak drobiazgowo 
obmyślona i urządzona z wszel- 
kiemi wvgodami pozostanie dłu- 
go — długo mitem wspomnieniem 
przeżytych chwil w przestworzu, 
a także na terenie Warszawy. 

Tych kilka słów szczerej I 
serdecznej podzięki prosze przy- 
jać jako wyrazy wdzieczności za 
tyle emocji Í przyjemności. które 
zawdzieczyć musze  Szanownel 
Redakcji „Gazety Porannej*. 


Sedzia Julłan Werhanowski. 


Lwów 2. paźdz. 1925. 


Sic transit... 


Z ministra grajek. 
Berlin, w październiku. 

Niedawne to czasy, gdy  Zeigner 
odgrywał w życiu politycznem Sak- 
sonji bardzo wybitną rolę. Pełnił na- 
wet przez czas pewien funkcje prezy- 
denta ministrów. 

Gdy gabinet obalono, Zeigner, 
człowiek niezamożny, nie mógł ni- 
gdzie znaleźć odpowiedniej posady i 
popadł ostatecznie w nędzę. Na szczę- 
ście jest on lepszym skrzypkiem, niż 
politykiem, i to go uratowało. Przed 
kilku dniami udało się mianowicie 
zdeklasowanemu mężowi stanu za- 
wrzeć korzystną umowę z jednym « 
brazylijskich impresarjów i Zeigner 
wyjeżdża w tych dniach z rodziną do 
Brazylji. Urządzi tam naprzód tournée 
mrtystyczne, następnie zaś obejmie 
stanowisko dyrektora w jednem z kon- 
serwatorjów. 


Obrazki z kraju prohibicji. 
Ryby, pijące <zampana. 


Chicago, we wrześniu. 
(+) Ryby, zamieszkujące jezio- 
ro Michigan, muszą mieć bardzo 
silne głowy, jeśli nie zdychają po- 
mimo gatunku wody. w której 
pływają: wskutek prohibicji agen- 
ci rządowi codziennie wylewają 
do jeziora olbrzymie masy wó- 
dek, win itp. Oto np. przed kilku 
dniami wyłano: 4 tysiące galonów 
whisky i koniaku oraz 3 tysiące 
flaszek szampana i burgunda. 
Wartość tych trunków, które je- 
zioro pochłonęło w jednym dniu, 
wynosi około 100 tys. dolarów. A 
trzeba dodać, że podobna opera 
cja powtarza się prawie codziej. 
——— narz 
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do wyspy... i jazda! Było nas rażem dziesięć osób: 
lord, kapitan statku, ja z moją żoną Hortenzją 
i paru majtków. Ja z żoną nieśliśmy koszyki na 
owoce i klatki na ptactwo, na wszelki wypadek.,, 
Lądujemy... i po chwili wypada na nas banda jakich 
pięćdziesięciu dzikusów, krzycząc w niebogłosy i wy- 
machując rękami... Że jednak nie mieli żadnej broni 
tak się nam przynajmiej wydawało, więc kiwamy ku 
aim  przyjacielsko rękami... podchodzą ku nam, 
traktujemy ich papierosami.... 

— I co? palli? 

— Nie — jedli je... razem z bibułką... a żebyś 
pan widział, jak im to smakowało! Po chwili słyszymy 
jakąś dziwaczną muzykę, jakby ktoś walił z całej 
siły w żelazne bębny... Dzikusi padają na kolana, 
krzyżując ręce na piersiach i widzimy — nadchodzi 
jakiś dziwaczny orszak. Na przedzie idzie starzec 
z długą siwą brodą... mina bardzo poważna... a my 
wszyscy ryczymy ze śmiechu... Bo ubrany był 
w starą damską suknię taftową, jasno zielonego 
koloru .. takie suknie noszono u nas koło roku 1895 
stan wysoki, olbrzymie bufiaste rękawy! Dowiedziałem 
się później, że kiedyś rozbił się jakiś okręt w pobliżu 
tej wyspy. Fale wyrzuciły między innemi i kuferek 
z sukniami... Ów starzec był królem tej wyspy... 
Towarzyszyli ministrowie, których całe ubranie sta 
nowiło trochę liści... Król staruszek, idąc opierał się 
na ramieniu swej córki... Ach, jakaż ona śliczna! 
jak marzenie! Czegoś podobnego nigdy w życiu nie 
widziałem! Cud p ękności poprostu, 

— Naprawdę — taka była śliczna? szepnął 
(Didier, przymykając rozmarzone oczy. 

— Prześliczna, bez przesady! Nadziwić się 
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i napatrzeć nie mogliśmy! Tylko lord milczał... 
i on to sprowadził na kark nam całe nieszczęście! 
Ni z tego ni z owego skacze naprzód, odpycha 
króla... porywa jego córkę i ucieka z nią jak szalony 
prosto do szalupy! Ach, Didier, nigdy w życiu nie 
zapomnę tej chwili!... Dzicy zrywają się z okropnym 
krzykiem — świsnęły strzały — nasi ludzie strzelają 
z pistoletów i strzelb... potem... potem... Hortenzję 
i mnie obalono na ziemię, skrępowano Sznurami... 
A tymczasem szalupy odpłynęły i lord uciekł ze 
swoją branką... Nas dwoje zostało tylko, spętanych 
i uwięzionych... 

— Mój Boże! westchnął ze współczuciem Didier, 
który w wyobrażni swej zdawał się „przeżywać“ 
całą tę przygodę. 

— Dzicy postanowili nas zabić... mieli zresztą 
rację i mogli uważać nas za aranżerów tej całej 
wyprawy... nagle zaczyna deszcz padać! A że deszcz 
jest tam rzadkością i wody zawsze brakuje. więc 
zostawili nas, a sami zabrali się do łapania wody 
w pęcherze i bukłaki ze skóry dzikiej świni... Zam- 
knęli nas tymczasem w pałacu królewskim... Na 
szczęście król miał dobre serce,.. Odroczył na później 
naszą egzekucję... w zamian za to jednak zażądał 
od Hortenzji, by mu odstąpiła swą czarną sukienkę 
z białym kołnierzykiem i fartuszkiem... Chciał sobie 
skompletować garderobę... Naturalnie zgodziła się — 
pożyczyłem jej do okrycia mój płaszcz gumowy. 
1 tak z dnia na dzień odkładał król wykonanie 
wyroku Śmierci, bo prawdę mówiąc, zaimponowała 
mu moja sztuką kucharska.. W Tu-si-Fae niema 
zupełnie ludożercówi.„. A jak mu smakowały kotlety 
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z antylopy z sosem tatarskim, albo mrożone banany 
w kremie! Smakosz to był prawdziwy! 

— Czyli stałeś się zwolna nadwornym kuch- 
mistrzem? 

— Tak, a z czasem jego doradcą powiernikiem, 
wreszcie ministrem, prezydentem ministrów... aż 
wreszcie odziedziczyłem tron po jego śmierci... trzeba 
panu wiedzieć, że za młodu brałem czynnie udział 
w agitacji wyborczej... w Grenelle... więc i tam 
udało mi się łatwo... cały lud był za mną!... Zostałem 
więc wybrany królem i... utatuowany,.. bo tam już 
jest taki zwyczaj... mam wytatuowaną na skórze całą 
historję panowania mego poprzednika, A że panował 
długo... tedy caluteńkie ciało mam wytatuowane... 
wkońcu zabrakło już miejsca, więc i moja żona, 
ukochana Hortenzja musiała się dać tatuować... 
nie było to wcale przyjemne, ale co robić.. takie 
tam już zwyczaje... A w dzień koronacji... 

— Koronacji? Naprawdę? 

— Tak jest, uroczystej koronacji! Otóż w ten 
dzień Wielki Kapłan wręczył mi oznakę najwyższej 
władzy... tę oto deszczułkę z drzewa toromiro, po- 
krytą świętemi hieroglifami., To coś w rodzaju 
„Księgi Przykazań“... Przykazania te datują z bardzo 
dawnych czasów, są bardzo ostre, czasem nawet 
okrutne. Zmieniłem je potrochu, pierwsze moje przy- 
kazanie brzmiało: Wszyscy ludzie są wolni i równi 
wobec prawa, z wyjątkiem jednego, który jest królem 
i prawo sam ustanawia. 

— Zaiem miałeś pan tam nieograniczoną władzę? 

— Najzupełniej.. Tylko wtedy można rządzić 
dobrze! Ale nie nadużywałem jej możesz być pew- 
nym! Zrobiłem z Tu-si-Fae prawdziwe państwo, ze 
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go gorączkowo, przewracał kartki jedną po drugiej, 
wreszcie zatrzymał się na jednej: $ 

— Polinezja... Ocean Wielki... gdzież tó króle- 
stwo?... można je tu na mapie odnaleść? 

— Król potrząsnął przecząco głową: 

— To mała wyspa, leżąca na uboczu... Nieraz 
lata całe upłyną, a nie zawinie tam żaden okręt, 
cbyba, aby zaopatrzyć się w świeżą wodę lub 
w zwierzynę. 

— Ale tak... mniej więcej chociaż... w którem 
miejscu? 

Król pochylił się nisko- nad mapą, gdzie na 
niebieskiem tle roiły się mniejsze i większe różowe 
punkciki. Namyślał się długo, wreszcie wskazał 
palcem pewien punkt na morzu, pod 27 stopniem 
południowej szerokości, w okolicy Rapa-Nui, i prze- 
mówił: 

— Mniejwięcej... tutaj. 

Poeta zaznaczył na mapie ów punkt czerwonym 
ołówkiem, . 

Papa Bartłomiej ciągnął dalej: 

— Przed dwudziestu laty byłem naczelnym 
kuchmistrzem na pewnym zbytkownym jachcie... 
Ożeniłem się właśnie niedawno... żona moja, była 
pokojówką na tym samym statku... Właścicielem 
jachtu był bogaty Anglik lord Blugwell... zabrał nas 
oboje w podróż naokoło świata... śliczna to była 
moja podróż poślubna!... Jechaliśmy z Austrajji 
już długi czas, parę tygodni — nagle majtek na 
koszu sygnalizuje jakąś wysepkę... Nasz szef posta- 
nawia przybić do niej oh poprostu, aby nogi trochę 
rozprostować na stałym lądzie... Zarzucamy kotwicę, 
spuszczają dwie szalupy... jacht nie mógł dopłynąć 
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„GAZETA PORANNA 


z dnia 6. października 1925. 


TURNIE) „GRZETY PORANNEJ” 


w pilce ręcznej. 
Dror-Hasmznea 8:0. -- Gra przedwcześnie przerwana. 


Lwów, 5. października. 

Drugie spotkanie w ramach tur- 
nieju o nagrodą „Gazety Porannej”, 
nie zostało doprowadzone do końca. 
Z powodu późnej pory i konieczności 
rozpoczęcia zawodów Hasmonea-- 
Sparta zmuszony był sędzia zawody 
przarwać. Brakujące 12 minut dagra- 
ne zostaną w najbliższym czasie. Za- 
wody zostały przerwane przy stanie 
3:0 dla Droru. 

Ulewny deszcz, śliskie, błotniste 
boisko stawiało graczy przed nader 
trudnem zadaniem. Mimo ciężkich wa 
runków terenowych gra utrzymana 
była w dchrem tempie, co nader do- 
datnio świadczy o kondycji fizycznej 
zawodników, W tak trudnych warun- 
kach nie mogło być naturalnie mowy 
o regularnej grze. Gracze nie mając 
odpowiedniego obuwia (I), stawali się 
bezustannie ofiarą  śliskiego terenu. 
Również mokra ciężka, przytem Śli- 
ska piłka nie ułatwiała zadanie. Wy- 
xobienie sobie opinji © wartości dru 
żyn było w takich warunkach rzeczą 
prawie niemożliwą. 

Mamy wrażenie, iż „Dror” jest 
jedenastką lepszą tak taktycznie, jak 
i pod względem. opanowania pilki 
Gracze Droru zaprawiają się, zdaje 
się, również w pięstkowaniu piłki, 
czego u innych drużyn nie widać 
Pięstkowanie jest bezsprzecznie rze- 
czą dobrą, jednak wymaga ogromnej 
precyzji i... umiejątności. Jakie postę- 
py drużyna Droru w tym kierunku u- 
czyniła, przekonamy się przy najbliż- 
szej sposobności na suchem boisku. 

Siła Hasmonei opiera się na jedno- 
stkach, to też gra jej ma więcej cech 
indywidualnych, co przy grze zbioro- 
wej noc jest rzeczą odpowiednią. 

Jak już powyżej wspomnieliśmy, 


nie uważamy, by gra w dzisiejszych , 


warunkach uprawniała nas do wyda- 
nia definitywnej oceny, to też chwilo- 
wo rezygnujemy ze szczegółowej kry- 
tyki i czekamy na dalsze wyczyny. 


Pierwsza połowa stała pod znakiem . 


silnej przewagi Droru, który mając za 
sobą wiatr uzyskuje też pięknemi 
strzałami dwie bramki. Po pauzie 
Hasmonea, grając z wiatrem, otrząsa 
się i bawi przeważnie na połowie 
przeciwnika, co ją jednak nie ratuje 
przed utratą trzeciego punktu. Punktu 
karnego Hasmonea nie wykorzystała. 
Na 12 minut przed końcem zostają 
zawody przerwane. 

Sędziował b. dobrze p. Sawaryn. 

Wkońcu pozwolimy sobie zaapelo- 
wać do zewodników, by pamiętali, iż 
wszystkie zawody mają na celu pro- 
pagandę, to też należy się w pierw- 
szym rzędzie starać c piękną, spckoj- 
ną grę. 

Do klubów zaś zwracamy zię z 
prośbą, by raczyły zaopiekować się 
piłkarzami ręcznymi i pesprawialy im 
konieczne obnwie. Wydatek na ten 
cel nie stoi w żadnym stosunku do 
inwestycji wkładanych w  foothali- 
stów! N. 8. 


* 

CZARNI—LECHJA 6:2 (2:0). 

Przewidywana niespodzianka nie 
nastąpiła.  Lechja, uważąna przez 
wielu po grze remisowej z Hasmoneą 
i sensacyjnem zwycięstwie nad Spartą 
za drużynę zdolną do nieobliczalnych 
kroków, tym razem nie zboczyła z 


Czarni zdobyli progra- 
choć nie 


prostej drogi. 
mowo dalsze dwa punkty, 


-przyszło im to łatwo. 


Gra była bardzo ostra, nawet cza- 
sami brutalna. Zwycięstwo w tak wy- 
sokim stosunku nie zasłużone. Przy- 
czyny ciężkiej klęski Lechji szukać 
należy w słabej pornocy. Obrona do- 
bra. Napad pozbawiony odpowiednie- 
go oparcia nie jest w stanie należycie 
się rozwinąć. 

Czarni grali wprawdzie lepiej, niż 
z Pogonią, jednak swej najlepszej for- 
my nie osiągnęli. Brak było jednoli- 
tych akcji, a sukces zawdzięczyć na- 
leży głównie indywidualnym wyczy- 
nom poszczególnych jednostek. Słabą 
stroną Czarnych jest wciąż jeszcze 
pomoc. W obronie Kmiciński jest zwy 
kle dobry. Atak to koaglomerat indy- 
widualistów. 

Bramki strzelili Sawka 8, Harasy- 
mowicz, Wójcik, Chmielowski po jed- 
nej. 

Sędziował p. Schlesser. . 

g. i. 


xk 
HASMONEA__ SPARTA 4:2 (1:1). 

Hasmonea odniosła zasłużone zwy 
cięstwo nad przeciwnikiem, którego 
przewyższała pod każdym względem. 
Mimo tej „wyższości“ nie wiele bra- 
kowało, by piłkarski Lwów miał no- 
wą sensację. Przy całej swej przewa- 
dze zdołali „biało-niebiescy'* osiągnąć 
do przerwy wynik — remisowy, przy- 
czem pierwszą bramkę zdobyła Spar- 
ta. Nic dziwnego, że w takich warun- 
kach zwolennicy Hasmonei nie żywili 
zbytniego zaufania do swych pupi- 
lów, tembardziej, iż serję bramek w 
drugiej połowie znów zapoczątkowała 
Sparta. Okazało się jednak, iż w „hia 
łoniebieskiej" drużynie drzemią ni2- 
znane energje i siły, które nawet cza- 
sami się wyładowują, a ponieważ 
Suarta miała właśnie pecha natrafić 


TEATR WIELKI: 


Poniedziałek 5. bm. „Faust", opera w 5 
akt. Karola Gounoda. 


Wtorek 6. bm. „Zaczarowane koło" baśń 


dram. w 5 akt. Rydla. 

Środa 7. bm. „Trubadur“ opera w 4 akt. 
J. Verdi'ego. 

Czwartek 8. bm. „Zaczarowane koło" 
baśń dram. Rydla. 

Piątek 9. bm. „Codziennie o. B-tej", pre- 
miera, komedja w 8 akt. M. Hennequina i 
P. Vebera. 

Sbbota 10, bm. b godz. 3 popol. przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej „Zacza- 
rowane koło”, baśń dram. w akt. L. Rydla 

Sobota 10. bm. e godz. 7.30 wiecz, „Co- 
dziennie o 6-tej'" komedja w 3 akt. M. Hen 
nequina i P. Vebera. 

Niedziela ti. bm. o godz. 8.80 popoł. 
po cenach do polewy zn zunych ,* mans 
zeszytuwy” ktraedje w 8 akt. z prologiem 
Jerzego Kaisera. 

Niecziela 11. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Tosca“ opera w 3 akt. G. Pucciniego. Wy- 
sięp Marcelego Sowilskiego. 


TEATR NOWOŚCI: 
Ponjędzialek 5, bm, „Dwaj mężowie Pa- 
ni Marty“ komedja w 3 akt. F. Gandera. 
Wtorek 6. bm. „Dwaj mężowie Pani 
Marty“ komedja w 8 akt. F. Gandera, 


na ten rzadki w dziejach  Hasmoneci 
dzień, więc zeszła pokonana w sto- 
sunku 4:2. 


Jak już zaznaczyliśmy zwycięstwo. 


było zupełnie zasłużone i wynik cy- 
frowy jest jedynie słobym wykładni- 
kiem stosunku sił. 

Gra Hasmonei stała na bardzo do- 
brym poziomie. W drużynie nie wi- 
dać było słabych punktów. Przepro- 
wadzano udatne akcje, których odpo 
wiednie wykończenie prześladował 
dziwny pech. 

Sparta przedstawia się b. blado. 
Wybijała się jedynie obrona i Wę- 
glowski w napadzie, który też strzelił 
obie bramki. 

Punkty dla  Hasmonei zdobyl 
Steuermann, Mohler i Wolfsthal po 
jednym. 

Sędzia p. Dudyk dobry, pod koniec 
dopuścił się paru przeoczeń, które 
przyniosły mu kocią muzykę. Nie- 
uznanie przedostatniej bramki Steuer- 
manna było słuszne ze stanowiska 
przepisu o spalonym, interpretacji sę- 
dziego z powodu rzekomo innego prze 
winienia (ręka Steuermanna ?) nie 
rozumieliśzny. Odgwizdać należało w 
każdym razie nieco szybciej. 

N. $. 


* 
POLSKA—-TURCJA 2:1 (1:1). 
Reprezentacja nasza odniosła pię- 

kny sukces, bijąc w Konstantynopolu 
reprezentację Turcji 2:1. Bramki zdo- 
byli: Adamek i Sperling. Z graczy na- 
szych wyróżnili się: Kuchar. Hanke, 
Górlitz, Sperling i Chruściński. Sędzio 
wał p. Towar z Holandii. 

x* 

REKORD ŚWIATOWY W RZUCIE 
OSZCZEPEM. 


Na zawodach w San Francisko u- 
stanowił Finiandczyk Myrrha nowy 
rekord światowy w rzucie oszczepem, 
csiągając 68.55 ml 


Środa 7. bm. „Lyzistrata”* operetka w 
3 akt t. Linckego. 

Czwartek 8. bm. „Dwaj mężowie Pani 
Marty“ komedja w 3 aki. F. Gandera. 

Piątek 9. bm. „Dwaj mężowie Pani 
Marty“ komedja w 3 akt. F, Gandera. 

Sobota 10. bm. „Dwaj meżowie Pani 
Marty" komedja w 8 akt. F. Gandera. 

Niedziela 11. bm. o godz. 3.80 popoł. 
po cenach do połowy zniżenych „Taniec 
o północy” sztuką w 4 akt. K. Mere. 

Niedziela 11. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dwaj mężowie Pani Marty“ komedja w 
3 akt. F. Gandera. 

Początek przedstawień wieczornych o g. 
730, popoł. o g. 3.30. 


Towarzystwo naukowe we Lwowie. Ad- 
ministracyjne posiedzenie wydziału mate- 
matyczno-przyrodn. odbędzie się dziś w 
poniedziałek dnia 5. bm. o godz. 6 popoł. 
w Instytucie Zoologicznym Uniwersytetu 
(ul. św. Mikołaja 4.) Porządek dzienny: 
Wybór kierownika wydziału matem. przy- 
rodn. W razie braku przepisanego kom- 
pletu odbędzie się następne posiedzenie 
o g. pół do 7 w tym samym dniu i miej- 
scu. 

Pawilon szkolny na ogólno polskiej wy- 
stawie ogrodniczej, Za staraniem Małopol- 
skiego Tow. ogrodniczego Kuratorjum okr. 
szkoln. lwowskiego zachęciło inspektorów 
szkolnych i nauczycielstwo do wzięcia u- 
działu w wystawie ogrodniczej, która urzą- 
dzona została w pawilonach Targów 
wschodnich we Lwowie. Apel ten spowo- 
dował, iż z kilkudziesięciu powiatów zgro- 
madzono imponującą ilość przepięknych o- 
kazów z sadownictwa, warzywnictwa i 
pszczelnictwa, które ułożone w osobnym 


Str. T 


pawilonie Ziemskiego Banku kredytowego, 
odstąpionym na ten cel bezpłatnie. Eltspo- 
naty zgromadzone w pawilonie szkolnym 
dobitnie wskazują, że tylko przez szkołę 
wiedzie najkrótsza droga do dobrobytu. 
Kuratorjum oceniając należycie wpływ wy 
sławy na dalszy rozwój gałęzi gospodar- 
stwa wiejskiego zachęciło do zwiedzenia 
wystawy nietylko inspektorów szkolnych i 
nauczycielstwo, ale i młodzież szkolną 
zwłaszcza szkół miejskich i podmiejskich. 

Okręg Lwowski Polskiego Czerwonego 
Krzyża Lwów, Bielowskiego 6. uprasza 
wszystkie siły pielęgniarskie zarówno wę- 
skie jak i żeńskie. które w czasie wumy, 
względnie po wojnie zajmowały s:ę piele- 
gnacją luk ukończyły kursa rezerw sami- 
iarnych, o zgłaszanie się w biurze Prezy- 
djum z papierami osobistemi w dnia:h cd 
8. do 2% października br. w godzinach od 
) dv 4 od 17. do 19. w "elach ewiden- 
cyjnych Z prowincji zgłoszenia pisemne, 
z pedaniem życiorysu i wyszkolenia. 

Apel rodzin „Obrońców Lwowa” Na 
cinentarzu Janowskim spoczywają zwłoki 
obrońzćw Lwowa z roku 1918, 1913, 1320. 
Obecnie postanowiono je przenieść na 
cmentarz Łyczakowski, gdzie spoczywają 
snem wiecznym ich towarzysze broni. U- 
prasza się rodziny poległych o zgłoszenie 
się w biurze M, S. O. przy ul. Zimorowi- 
cza l. 8. I p. (w gmachu Sokoła-Macierzy) 
między godz. 6—8 wiecz. celem porozu- 
mienia się co do ewent. przeniesienia 

wiok poległych z cmentarza Janowskiego 
na cmentarz Łyczakowski. 

Zbiórka na nieuleczalnie chorych. Pod 
protektoratem JW. Pana Adolfa Czerwiń- 
skiego, Prezydenta sądu apelacyjnego, tu- 
dzież JW. Pana Dowódcy okr. korpuśnego 
Nr. VL Generała Dywiz. Juliusza Mal- 
czewskiega odbędzie się dnia 7. paździer- 
nika br. zbiórka uliczna na zakład dla nie- 
uleczalnie chorych św. Józefa we Lwowie, 
ul. Kurkowa 53. Prosimy osoby łaskawa 
i zawsze do ofiar chętne, by raczyli po 
puszki zbiórkowe i w tym podobnych spra 
wach zgłosić się 6. bm. między godz. 5-——6 
ul. Rutowskiego 10. piętro I. PT. pubłicz- 
ność raczy najłaskawiej nie szczędzić dat- 
:ów dla wielce nieszczęśliwych, a Bóg stos 
srotnie nagrodzi. 

Wystawa rt. mal. Adama Bunscha, 
Władysława Lama oraz „Wystawa jesien- 
na“ artystów lwowskich cieszy się spe- 
cjalnem powodzeniem publiczności. Zna- 
miennem jest, że mimo zuanej stagnacji 
linansowej, szereg .obrazów sprzedano. Wy 
stawa otwaria jest codziennie w salonach 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w Gmachu 
Muzeum Przemysłowego (wejście od ul. 
Dzieduszyckich) od godz. 10—3. Przy spo- 
sobności przypomina kancelarja Tow. PP. 
Artystom, by zechcieli swoje prace Z pos 
przednich wystaw odebrać, gdyż w prze« 
ciwnym razie zostaną one złożone w mae 
gazynie zaległości i wydane dopiero po 
uiszczeniu wysokiego składowego. 

Pahstwowa szkoła techu'czna. Min. W. 
R. i O. P. podaje do wiad umośw, że dnia 
l5. października Or. utwiera w Warszswie 
przy ul. Kopernika 25. Państwową Szkołę 
Techniczną typu zasainiczegu Z wydziąa- 
łam lotniczym i samochodowym. Kurs 4. 
eini Do szkoły przyjmowani będą kandy» 
daci, którzy ukończyli 4 klasy szkuły, sred- 
niej ogólnokształcącej państwowej lub pry- 
watnej przez państwo uznanej, alba 7 öd- 
iziałową szkołę powszechną lub szkolę 
tzemieślniczo-przemysłową. Do podania o 
czyjęcie na imię dyrektora szkoły nAa:EŻ) 
"iołączyć 1) świadectwo szkolne, 2) me- 
([rykę urodzenia, 3) życiorys własnoręcznie 
napisany, 4) 2 fotografje kandydata 2 0- 

tatnie? doby z wałsnoręcznym podpisem. 
Polaria przyjmowane będą do dnia 12, 
oaździernika br. Egzaminy sprawdzzjące 
odhędą się 13., 14. i 15. pazdziernika hr. 

(—) Nagły zgon. Wczoraj rano zawia- 
lomiono Ekspozyturę śledczą, że w real- 
ności przy ul. Puławskiego 4., leży trup 
nieznanej kobiety. O wypadku tym zawia- 
domiono również władze sądowe i wkrót- 
ce na miejscu zjawiła się komisja sądowo- 
lekarska oraz władze policyjne. Stwierdzo- 
no, że nieboszczka nazywa się Józefa Kon- 
cka i że zmarła na udar serca, poczem po- 
lecono zwłoki jej odstawić do instytutu me 
dycyny sądowej. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Wasyla Lonrmana za kradzież 
obrusa na szkodę właściciela restauracji 
przy ul. Szajnochy, Józefa Welcza za kra- 
dzież kieszonkową, oraz Jana Symczyszy- 
na, Jana Gółenia i Karolinę Breitwieser za 
awantury. 

(—) Krwawe porachunki. Wczoraj za 
rogatką żółkiewska znaleziono leżącego kez 
przytomności i broczącego we krwi 21-let- 
niego Kazimierza Webera, którego poranił 
Kazimierz Szczur. — Na 'ul. Janowskiej 
znany nożowiec Franciszek Pragier pokłól 
nożem robotnika Michała Goryczkiewicza 
W obu wypadkach Pogotowie ratunkowa 
po udzieleniu un pomgcy odwiuzł» igb dą 
szęa' ala, 


sę 
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WE WYCIĄĆ 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. października 1925. 


' N- 7562 


PRZESŁAĆ. 


Dom Bankowy SCHÜTZ i CHAJES, Lwów - piac Marjacki 7. 


| Proszę ml przesłać przed ciągnienłem I. k'asy: 


GIóWNA 
wygrana 


200.000 


Dekładny adres: 


Pijany eleuteryk. 


Senator, urządza burdę 
w kawiarni. 


Nowy Jork, we wrześniu. 


(f) Oto jeszcze jeden obrazek 
z syzyłowej walki prohibicjoni- 
stów amerykańskich z plagą pi- 
jaństwa, które wzrasta niepomier- 
nie od czasu wprowadzenia pra- 
wa Vollsteada. Senator Stanfield, 
znany szermierz prohibicionizmu, 
został aresztowany za awantury 
wyprawiane po piianemu. Oczy- 
wiście twierdził on później, że by- 
ła to tylko „czarna intryga' jego 
przeciwników politycznych, lecz 
ajenci policyjni, którzy go areszto 
wali, zeznają zgodnie, że pan se- 
nator był urżniety co sie zowie i 
zdemolował urzadzenie pewnej 
kawiarni, ciskajac gościom stoły i 
szkłanki na głowy. 

Ponieważ senat amerykański 
nie ma ochotv ująć się za swym 
członkiem, wiec Stanfield odpo- 
wie sadownie za te ekscesy. 

zen * at 


-Futrzane podwiązki. 


Niedorzeczność mód mie zna granicy. 


Londyn w paźdz. 


Że moda kpić lubi ze zdrowego 
rozsądku, to wiadomo nie od dzi- 
siaj}. Nigdy jednak chyba nie posu- 
nęła się w tym kierunku tak daleko, 
jak strojąc piękne nóżki kobiece w 
podwiązki futrzane. 

Tym razem nowość wyszła nie z 
Paryża, ani nawet z Nowego Jorku. 
Kolebką jej Londyn, w którym damy 
z towarzystwa  oblegają ' kuśnierzy, 
zamówieniami na podwiązki. 

Dodajmy, że podwiązki takie nie 
są ani praktyczne, ani piękne. Za to 
kosztują horenda!lne sumy: cena je- 
dnej pary waha się (licząc na nasze 
pieniądze) pomiędzy tysiąc fa 2.000 
złotych! Nawet imitacje kosztują po- 
łowę tej kwoty. Ale któżby nosił imi- 
tacje? To przecież shocking! 


| aut 


Należytość - 


losów ówiartek po 10 zł. 


s połówek po 20 zł. 
» ' całych po 40 zł. 


o którego bezpłatne dołączenie proszę. 


zł. prześlę po otrzymaniu losów przekazem lub blankietem P. K. O. 


G A00IENIE 
i4. i i. 


pat dziernika 
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_ OGŁOSZENIA. 


POLSKA LINJA LOTN. AEROLOT 5. A. 
Rozkład lotów ważny od 1. października 
1925 r. aż do odwołania. 


I Warssawa—Gdaśńsk: 
Odjazd godz. 8.30 Warszawa, godz. 11.30 
Gdańsk, przyjazd godz. 15.30 Warszawa, 
godz. 12.30 Gdańsk. 


II. Warszawa—Lwów: 

Odjazd godz. 8.30 Warszawa, godz. 
11.30 Lwów, przyjazd godz. 15.30 Warsza- 
wa, godz. 12.30 Lwów. 

III. Kraków— Lwów: 

Odjazd godz. 12.30 Kraków, godz. 15.15 
Lwów; przyjazd 11.15 Kraków, godz. 8.30 
Lwów. 

TV. Warszawa—Kraków: 

Odjazd godz. 8.45 Warszawa, godz. 
11.15 Kraków, przyjazd godz. 15.00 War- 
szawa, godz. 12.30 Kraków. 

V. Kraków--Wiedeń: 

Odjazd godz. 12.00 Kraków, godz. 15.00 
Wiedeń, przyjazd godz. i1.30 Kraków, -£ 
8.30 Wiedeń. 

Przewóz: Pasażerów, poczty, towarów. 

Zarząd: Warszawa, Nowy Świat 24. 

Port lotniczy: Warszawa, ul. Topolowa 
(za kolonją Staszica). 

Informacje, telefony: Warszawa: 9—00 
i 8—50. Lwów: 6—10 i 22—75. Kraków: 
32—22 i 35—58. Gdańsk: 415—31. Wie- 
deń: 72—5—75 i 45ów—4—62. 

Uwagi: Komunikacja codzienna z wy- 
jatkiem niedziel. 

Dowóz do i z lotniska z2 wyjątkiem 
w Warszawie i Gdańsku uwzględniono w 
cenie biletu. 

Dostawa poczty i przesyłek w tym sa- 


mym dnia! 
Pocztę lotniczą nadaje się w urzędach 
pocztowych (istnieją specjalne znaczki 


poczty lotniczej). 


POSADY POSZUKIWANE 


l 2 grosze za wyraz. 

CO zzz "o o O 
POSZUKUJĘ jakiejkolwiek posady tszęil- 
niczej. Łaskawe zgłoszenia Aduiau'sira- 
cia „Gszety Porannej" pod „Pewny“ 
.AT4R 2 


MAGISTER FARMACJI poszukuje zarządu 
lub zastępstwa. Zgłoszenia Adwokat Dr. 
Henryk Mester, Przemyśl, Jagiellońska 
21. ; 5703-4 


DYPLOMOWANY PERE lat 27, kil- 
kuletni kierownik odpowiedzialny po- 
szukuje posady. Do adm. pod „,Drogue- 
rzysta”. 5883-3 


= p CEE R O "| 
SUBSTYTUT notarjalny poszukuje posady. 
Zgłoszenia do administracji Paki +. Po- 
rannej“ TE N E Ai 0 PY E : a STATT „Posada”. 5575-2 


aaa eaa Na (©. aa od cii we w wi Wi ETOLA ar ec O AWR E odno poszukuje pracy, specjalista od- 
nawia antyki, jak i nowoczesne naj- 
gorzej zniszczone. na żądanie wyjeż- 
dżam na prowincję na dogodnych wa- 
runkach. Zgłoszenia św. Zofji 7. dla sto- 
larza. 5697-3 


NAUKA I WYCHOWANIE 
6 groszy za wyrAn. 


LEKCJE języka francuskiego, niemieckie- 
go, Ruska 3. przez padwórze II. p. koło 
bursy. Informacje między 3 a 6. 5706-2 


DO NAUKI dwóch dziewczynek lil i 0V, 
k!. gunn. i jednego chłopczyka 11. kl. 
namate poszukuję nauczyciela na 
wieś, potrzebny język francuski. Adres 
ż podaniem wśrunków W. Piotrowski, 
Berenica królewska p. Żydaczów 


b742 5 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO 


6 groan ASANI ronn sn wyras 


aa ZÓUUA. 


Kolczyk brylańntowy w zak 
oprawie zg biono w przechodzie 
ul. Mochnackiego, pl. Akademic- 
kim, ul. Akademicką, pl. Marjac- 


kim, ul. Legjonów, ul. Kopernika. 


Uczciwy: znalazca otrzyma 300 zł. 
nagrody, którą wypłaci mu Jubi- 
ler WP. Jarzyna, pl. Marjacki. 


MESZKANIA, SKŁEPY, LOKALE 
6 groszy EA wyraz. 


POŚŁUAUJĘ mieszkania z 3 lub ? pokvi 
z koń rtem, możliwie w dzielu cf lla- 
ilskie, Zgłoszenia i warunki pod W. S 
do Administracji. 749-2 


i 
Lin 


POKOJE z osobnem wejściem klatki scho- 
dowej różnych dzielnicach, zaraz wy- 


najmie. „Informator“, tel. 446. Koperni- 
ka 22 5712-3 
SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 


parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga- 
zety Porannej" pod „Spokojny“, 5322-10 


KUPNO i SPRZEDAZ 


6 groszy za wyraz. 


kamienicę, komfort, wołne mie- 
szkanie, 5080 dolarów. Pośredhicy wy- 
kluczeni. Zgłoszenia „Interin“, Admi- 
nisteacja: 5726-3 


E r EE ZE oc kolonjalny i delikatesów z bufe- 
tem śniadaniowym i trafiką „przy głów- 
nej ulicy we Lwowie. Sprzedam z po- 
wodu objęcia drugiego przedsiębiorstwa. 
Na towary i urządzenie potrzeba około 
25 tysiecy zł. Zgłoszenia E. Sochacki, 
Lwów, Bartosza Głowackiego 1. 24. 


5710-3 
| z ZZ 
SPRZEDAMY garnitur młocarniany 4 HP, 

mało używany. Zarząd dóbr Brykuła No- 
wa p. Darachów, powiat Trembowla. 


5762-2 
| K"EA 


MOTOCYKL z przyczepką w bardzo do- 
brym stanie kupię. Oferty nadsyłać M. 
Ordyński, Lwów, Rappaporta 19. 5716 


ROZNE DONIESIENIA 
6 Krosny sa WyrAN, 


„PASSEPARTOUTS" do obrazów, fotogra- 
fij, sztychów, wykonuje: Galanteryjna 


introligatornia Krzywieckiego, Piekar- 
ska 12. 5719-5 
=, 


EO ——_— M 

NA ZIMĘ najrozmaitsze panłofie i papu- 
cze Pa i wykonuje fabryka Wronow- 
ska «| (boczna Kopernika). 5770-2 

R ZE r p 

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną, leczy spe- 
cjalista dr. Frisch, Wałowa 11. 5718-12 


e 
SZKÓŁKI drzew owocowych X. X. San- 
guszków w Gumniskach p. Tarnów po- 
lecają do sadzenia jesiennego i wiosen- 
nego drzewka i krzewy owocowe w do- 
borowych odmianach. Jabłonie i grusze 
po 2.50 zł. za 1 szt, śliwy i orzechy 
włoskie po 3 zł. Cenniki darmo i oplat- 
nie. 5693-3 


a 
e 
Motory „Semi-Diesel' 
marki „Perkun* od 6 do 120 HP. otrzy- 
maty I "nagrodę na wystawie w Paryżu, 
bardżo łatwe do obsługi. 
ff młyńskie, Kamienie, Transmisje, 
Pasy, Gazę. Tokarnie, Heblarki, Wiertaki, 
Gatry, Piły, Prasy do oleju, 'Prasy do 
dachówek, Pompy i t p poleca 
„yPALOT4 wę Iwowie ul. Batorego 4, 
4829 Prosimy łądać prospektów. 


NA 3-mies geene RATY! 


Magazyn konfekcji moskiəj I damskiej 


„VIENNAPOL” 


Lwów, ul. byczakowska 1 2. 


Telefon 30-52, 5700 

Płaszcze piuszowe, futrzane, welurowe, 

sukienne, kurtki pluszowe, futrzane. 

Futra męskie, palta, raglany, kuriki, ubra- 
nia, spodnie, studenckie ubrania. 


CENY CEE m a, a caa oia adean AEAT ARA RANNA 


wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


Za 


35 pr. za wiersz'` 1-szpalt. mîfiimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz  i-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
Drebne ogłoszenia: kupno i sprzedaż. ma- 
trymonialne, korespondencje prywatne pó 
6 groszy za wyraz, dla potrzebujących pra- 


fWrdawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie 


cy po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłosze- 


niowa 285 zł, cała strona tekstowa 480 
zł. pol, cała strona : pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poł. — Ogłoszenia za- 


miejscowe 30 proc. droższe. — Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj. 
. — Porta przekazów nie honifi- 
. — Uwaga: Kolumny ogłosze- 


Nąleżytość pocztewą opłacemo ryczałtem. 


niowe są podzielone na 3 Iamów (szpalt), 
tekstowę na 4 lamy (szpałty). 


z dB 


PRENUMERATA: 
Miesiecznie « ZŁ 3.70 
Z dostawą na miejscu lub przesyłką 
pocztową . . . . . Zł 400 
Za granica ZŁ 550 


Nacz. Redzie: J. Konersit 
Odpow. red.; STEFAN KRZYŻANDW3IKŁI 


